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przyjmują się tylko w expedycyi.ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na caie Prusy 2 tal

Braniem i nakiadens. Drukarni J>: adwornśj W. Beckera i Spółki w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Teles matiomosci.
P a r y ż ,  19. Listopada. — Dzisiejszy M o n i t o r  nie zamieszcza nic w a

żnego. Kownie o polityce głucho. Giełda nabiera otuchy. O rentę dopytuj; 
się, równie jak o akcye kolei żelaznych i kredytu ruchomego, inne papiery 
podobnie są poszukiwane.

P a r y ż ,  20. List. — Z Madrytu donoszą pod dniem 17. b. m., iż w Ma
ladze nastąpiło powstanie d. 16- b. m. Powstańcy uderzyli na wojsko i ogło
sili rzeczpospolitą. W ojsko mężny stawiło opór. Powstańcy mieli 5 pole
głych, wojsko 7 rannych. Porządek przywrócono.

Kenta 3 § rta bulewarach 67 fr. 80 cent.
M a r s y l i a ,  18- Listopada. — »Sinai* przybił do naszego portu z wiado

mościami z Konstantynopola dochodzącemi do d. 10. b. m. P r e s s e  d’O r i e n t  
powiada, że podano noty dyplomatyczne względem ustąpienia wojsk austrya- 
ekich z Księstw Naddunajskich i floty angielskiej z morza Czarnego.

— Statek kanonierski angielski »Bagger« uganiał się za statkami rosyj- 
skiemi, które zabrały statki tureckie przemycające sól nad brzegami abazyjskiemi. 
Gdy się zapędził za niemi aż do morza Azowskiego, Rosyanie wzbronili mu dal
szego posuwania się i z warowni Jenikaie dali do niego ognia. Admirał Lyons 
zażądał objaśnienia w tej mierze.

  Anglicy wzbraniają Rosyaaom zbliżać się do wysp W ężowych.
  Królowa Krystyna popłynęła z Marsylii na okręcie do Civita Vecchii.

Be r l i n ,  21. List. — Najj. r a n  raczyf 
skiego S c h m i t z a  w Kolonii prezesem tamecznego sądu ziemiańskiego.

B e r l i n ,  20. Listopada. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Sprawa o in- 
sty tucye księstw niemieckich należących do monarchii duńskiej, wytoczyła się 
do bundestagu. Bundestag wychodzi z oświadczenia króla duńskiego z d. 8. 
Lipca 1846 r . , iż prawa i stosunki księstw Szlezwigu i Holsztynu nie będą 
nadwerężone, przeto spodziewa się bundestag, iż prawa te będą i nada! szano
wane. ‘Bundestag zastrzegł nadto sobie prawo wdania się w  przypadkach po
gwałcenia praw  owych. Dzienniki więc niemieckie mają nadzieję, ze zastrze
żenie to bundestagowe wystarczy przeciw natarczywości duńskiej na germa-
nizm w księstwach owych.

Z powodu spraw y newszateiskiej sposobią Prusy dalszą K orcspondencyą  
dyplomatyczną, a to w  skutek oświadczenia się bundestagu za prawami pru- 
skiemi do" Newszatelu. Już w tej mierze odeszło z Berlina zawiadomienie do
Wiednia. ,

Potwierdza się wiadomość podana przez l i r a e s a  o wyborze Buchanana

na prezydenta Stanów Zjednoczonych. Stronnictwo więc demokratyczne, które 
j e s i  za utrzymaniem niewoli, odniosło zwycięztwo nad stronnictwem republi
kańskimi. Zwycięztwo to ważnem jest dla Europy. Polityka Buchanana schle
bia przewadze siły, zaborom i mieszaniu się do spraw  nawet nieamerykańskich. 
Zw ażywszy na przesilenie europejskie obecne, na nieporozumienia panujące 
między wielkiemi mocarstwami i na tyle kwestyi dotąd nierastrzygniętych, mo
żemy być pewni, że przez wybór Buchanana sprawy się nieułatwią, aleowszem 
żywioły palne powiększą się i może wkrótce wybuchną płomieniami.

(Kor.  Ga.y Pisałem niedawno temu, że skutkiem restauracyi dawnych 
ordynacyj gminych, miejscowa władza policyjna w sześciu wschodnich prowin- 
cyach państwa przeszła znów z prawa od dotychczasowych komisarzów poli- 
cyjnych, mianowanych przez rząd, w ręce posiedzicieli ziemskich. Doniosłem 
zarazem, że w skutku reskryptu ministeryalnegu landraci wezwali obywateli, 
aby się aż do końca b. m. zdeklarowali, czy funkcye urzędników policyjnych 
w miejscu sprawować chcą osobiście, czy przez zastępców-, czyli też zdać je  
pragną na dotychczasowych rządowych komisarzów-, w którym to razie, ró 
wnie jak  w dwóch poprzednich, koszta sprawowanego urzędu ponosić mają 
obywatele sami, całkowicie lub w stosunkowej do dominiów, składających poli
cyjny okrąg, repartycyi. W  skutku tego rządowego wezwania, obywatele 
ziemscy w różnych powiatach zebrali się na narady, których owocem w wię
kszej części było zaniesienie do ministra spraw wewnętrznych protestacyi prze
ciw jego reskryptow i, mianowicie przeciwko postanowieniu ponoszenia wszel- 

rirta*= --kich kosztów urzędu,policyjnego, które zdaniem ich, niczem Innem nie są , jak  
nowym podatkiem gruntowym. Jedna z takich protestacyj dowodzi najprzód, 
że rekrypt miuisteryainy nieopiera się na podstawie praw nej, gdy przypuszcza, 
że prokuratorya policyjna stanowi część władzy policyjnej: albowiem prawo 
z 3. Stycznia 1849. roku czyni wyraźną różnicę pomiędzy prokuratorami po
licyjnymi, którzy są urzędnikami przez rząd mianowanymi, a władzami poli- 
cyjnemi w właściwem znaczeniu, które piastować mogą teraz i obywatele. 
Aby w tych orzeczeniach praw a, zaszła była następnie jaka zmiana w drodze 
prawodawstwa krajowego, które tu jedynie rozstrzyga, nie jest nam wiado
mo, piszą obywatele protestujący, ani widno to z reskryptu rainisteryalnego. 
Nie możemy się zatem, konklodują, uw ażać, ani za uprawnionych, ani za 
obowiązanych do przyjęcia w naszem stanowisku obywateiskiem urzędowej 
posady, która w moc wyraźnego prawa powierzoną tylko być może urzędnikom 
mianowanym w tym celu przez prezesów rejencyjnych; nie możemy przyjąć 
posady tej z tej właśnie przyczyny, że to ani z stanowiskiem naszem, które, 
w życiu obywateiskiem zajmujemy, ani z inuemi zatrudnieniami naszego powo
łania pogodzić się nie da, abyśmy funkcye prokuratora czyli publicznego oska-

Sztiki pigkne w Warszawie.
(Gaz .  w a r s z . )

( D o k o ń c z e n i e . ;

Via  C ruc is  F i i r ieha  , kopia  fotograficzna p.  W i tk o w s k i e g o .  —  
M in ia tu ra  i s łońce z p o w o d u  fotografij  p. Saehow icza .  —  
Słabość  n nas fotografii z o b ra zó w  —  nuraz p.  S t r a s z y ń 

skiego. —  K ró tk ie  u w ag i  o tem dzieie i j e g o  a u to rze .  
Podobno nasz artykuł ograniczymy dziś tylko na 

fotografiach: nic w  tem zresztą i dziwnego, ta sztuka 
czy kunszt tak szybko rozsiadła się wszędzie, tak 
silnie zespoliła się ze smakiem powszechnym, z zami
łowaniem taniości i szybkości, dwóch ważnych ży
wiołów naszej gorączkowej a merkantylnej epoki, że 
można od czasu kilka szpalt jej poświęcić. Dostało 
nans się w ręce czternaście fotografij roboty p. W it
kowskiego, ze sztychów niemieckiego malarza Fiiri- 
cha,  przedstawiających Drogę krzyżową. Sztychy 
te przywiezione przez jednę z dam naszych, nra- 
wdziwą w sztuce znawczynię, oddane zostały foto- 
grafiście, by kopie z nich wykonał. Z rzadką u nas 
skromnością pan W itkowski, wykonawszy te kopie, 
nie wspomniał o nich nikomu i dopiero w tych dniach 
oglącjaliśmy je. Zasługiwały one jednak bardzo na 
wspomnienie, z ty tu łu  przedewszystkiem wartości 
kompozycyi, powtóre z tytułu fotograficznego w yko
nania, które, jakkolwiek nie we wszystkich kartach 
rów ne, w  wielu bowiem półtony poginęły, w  ogóle 
jednak udało się bardzo szczęśliwie i dokładne daje

wyobrażenie o wartości rysunku. Mało zuanem jest 
nazwisko Fiirieha, a jednak owe dwa Upadnięcia pod 
krzyżem, Niewiasty płaczące, Spotkanie z matką, 
Obnażenie, Crucilixus, dają tu wysokie świadectwo, 
jak nie ma dla talentu rzeczy starej, jak ją  świeżą 
zawsze zrobić zdoła, jeżeli tylko czuje szczerze i umie 
dobrze. Najwyżsi starzy mistrze nic zaparlibj^ się 
szlachetnych figur Fiirieha; najsubtelniejsi nowsi nie 
powstydziliby głębokości uczucia, jakie w tw arzy 
Chrystusa upadającego, w ogólnym ruchu całej po
staci każdy dopatrzeć musi; najzaciętsi estetycy nie 
nagauią silnego kontrastowania postaci. Obcy to ma
larz, ale wspominamy o nim z pzyjemnością, radzi, 
gdy dojrzym takie dowody, że wielka sztuka w swej 
czystości pojęta ma sumiennych wyznawców , ratu
jących ją  z potopu robót rodzajowych.

Mówiliśmy kiedyś, że fotografia z czasem usunie 
niektóre rodzaje malarstwa, więcej jeszcze pracowi
tości jak fantazyi wymagające. Głównie jednak grozi 
ona miniaturom. Widzieliśmy kiedyś piękny i bardzo 
wykończony portret pani S. a właściwie miniaturę, 
której rysunek tylko zdjęto wynalazkiem Niepca, 
resztę zaś dokonała praca miniaturzysty p. Sachowi- 
cza. Zastosowanie zdawało'się nam dobre, bo minia- 
turzyści nie zawsze rysunkiem celują, tutaj zaś z nim 
chybić się nie podobna. Praktyczna, utylitarna dziś 
część sztuki portretowaniu poświęcona, zyskać musi 
tylko połączeniem, jak w panu Sachowiczu, w jednej 
osobie pracy fotografa z nauką zdolnego malarza.

W idać to dobrze nawet na czarnych wychodzących 
z pod jego ręki egzemplarzach: smak i czucie artysty 
wodzi przy retuszu pędzlem, pomaga malowaniu na
tury , ożywi je, ale przeciążyć, więc skrzywić jej ro
boty nie pozwoli, co nie o wszystkich retuszerach 
powiedzieć można. Zresztą, nie jedno tam szkło ze
trzeć się musi, zwłaszcza, gdy chodzi o młode i pię
kne twarze, by wyszły z taką miękkością, prawdą i 
podobieństwem, jak  kilka widzianych przez nas z p ra
cowni Saehowicza portretów ; nietylko malarzom, jak  
to dobrze wiedzą, ale nawet i słońcu z ładnemi tw a
rzami robota trudna; łatwiejszemi są twarze z cha
rakterem.

Jakkolwiek fotografowie nasi pracują nad swą 
sztuką, badając jej trudności i trudnostki, robiąc do
świadczenia i czytając, warto jednak, by obejrzeli 
robotę z obrazu nie paryską, jak  Madonna Murilla 
wielkiego formatu, którą kiedyś u Dazziaro prawdzi
wie podziwialiśmy, ale petersburgską. Dostała się 
nam w ręce kopia z obrazu p. Leonarda S traszyń
skiego «Ustęp z wojen Wallensteina w Czechach* 
(rabunek zamku). Z wyjątkiem brzegów, w  których 
koniecznie wiele szczegółów zginąć musiało, kopia ta  
zastąpić może silą, jasnością niejednę akwatyntę. Ma 
ona koniecznie w fotografii wady, zwłaszcza gdzie 
tony obrazu w żółtawe w padają, bo te wychodzą 
czarno; ale jakże daleko od niej kopiom naszym, nie 
z czarnego sztychu ale z obrazu robionym. O tej 
pracy pana Straszyńskiego wspominaliśmy kiedyś



rzyciela przed sądem policyjnym sprawowali. Również i pon'oszenia kosztów 
urzędu tego przyjąć na siebie nie możemy, albowiem proku ra to ria , która jest 
instytucyąsłużbową do wykony wania sądownictwa policyjnego, jest jedynie rze
czą rządu, a chociażby i do wydziału policyi miejscowej należała, toby pra
wnie koszta jej musiały być przez gminy ponoszone. W  razie zmuszonej 
opłaty, protestujący zastrzegają sobie wyraźnie poszukiwania zwrotu tejże. 
Protestacye podobne mają być liczne. Czy będą miały jaki skutek, niewiado
mo. Nie obejdzie sięjednak bez tego, aby kwestya dominialnej policyi w przy
szłym sejmie znowu na stół nie przyszła.

Pora zimowa na dobre się rozpoczęła, tak w zamianie powićtrza jak  i ży 
cia towarzyskiego. W  rozrywkach muzyka trzyma prym. Obecnie bawi tu 
121etni wirtuoz na fortepianie A rtur Napoleon, rodem z Hiszpanii. Między 
stu cudownemi dziećmi, on jeden prawdziwy. W tych dniach będzie grał 
u dworu. W  przyszłym micsiącn pojedzie do Wiednia.

MŁrólestwu
W a r s z a w a ,  18. Listopada. — Kto widział panią Pcistori, w rolacch Ma

ry i S tuart. Medei i Mirry, a nie był na wczorajszem przedstawieniu tragedyj 
Pia z Tolomeich, ten jeszcze nie ma dokładnego wyobrażenia, o całej wielko
ści i potędze jej talentu. Czytając martwe słowa autora p. Marenco, widzieli
śm y dokładnie, że tu  potrzeba takiej artystki, jaką jest pani Ristori, aby dzieło 
to podnieść i pokryć jego mierność; nie przypuszczaliśmy przecie, źe rola Pii 
będzie apoteozą g ry  tej jenjalnej artystki, i źe ję  postawi wyżej nad dotąd po
zyskaną sławę. W  3irn akcie publiczność z uwielbieniem patrzała na Piję 
z Tolomeich , gdy odrzucając z pogardą miłość zdradziaekiego Hugona, posta
nawia raczej zadać sobie śmierć, przez rzucenie się oknem w przepaść, niżeli 
odpowiedzieć na jego zbrodnicze uczucia. Okropne jest w tej chwili położenie 
cnotliwej małżonki Rinalda, sam na sam z zuchwałym Hugonem, w odległym 
i opuszczonym zamku bez żadnej pomocy! To też przestrach i rezygnacya ko
lejno malowały się w  oczach Pii, nakoniec odezwała się duma, duma czystej 
i niewinnej kociety, i w tenczas na jedno jej rozkazujące skinienie, oddala się 
Hugo upokorzony, jak  się zwykle korzy występek w obec rzeczywistej cnoty. 
Po ukończeniu tego aktu, publiczność przywołała panią Ristori, a za jej uka
zaniem się, cała scena w mgnieniu oka zamieniła się w czarowny ogród naj- 
pyszniejszych kwiatów, które zewsząd padały do stóp artystki w formie bu
kietów i wieńców. Akt 5 ty  nieokreślone sprawił wrażenie. Nieszczęśliwa Pia 
wygnana jest przez podejrzliwego małżonka, do starego zamku, wznoszącego 
się wśród bagnisk, których trujące wyziewy, już  wlały śmiertelną chorobę 
w  szlachetną pierś prześladowanej ofiary. Widzimy ją  bladą pozbawioną sił, 
wspierającą się na ramieniu poczciwego rządzcy zamku, a wszystkie rozmowy 
z nim , odnoszą się do jej zaślepionego męża, któremu przebacza. Z każdą 
jednakże chwilą zbliżająca się śmierć, stopniowo widoczniejszą jest w jej tw a
rzy  i głosie; niekiedy wyczerpnięte siły niedoz walają jej dokończyć myśli sło
wem; kończy więc ją  poruszeniem ręki, lub niemą grą. Nakoniec kona w ob
jęciach męża, który zapóźno przekonał się o jej niewinności, i podstępie nik
czemnego powiernika Hugona. W yznać musimy, źe gra pani R iston w  tym 
akcie, zupełną była dla nas nowością, jest to artyzm do tak wysokiego sto
pnia posunięty, tyle tu jest prawdy, tyle n a tu r y  w  tej p o w o ln e j śm ie rc i, ze. s ie
mimochętnie zapytujemy siebie, czy może dalej zajść doskonałość sztuki? Cześć 
więc artystce, która wtajemniczając sztukę w przyrodę, uchwyciła j ą  siłą 
swojego jeniuszu i miłością artystycznego piękna! Po ukończeniu przywołano 
panią Ristori 22 razy, a deszcz bukietów i wieńców znowu pokrył całą scenę. 
Oddawna nie pamiętamy takiego uniesienia, z jakiem przyjmowano i żegnano 
tę  europejskiej sławy artystkę. Damy w lożach, mężczyźni w krzesłach, po
wiewali chustkami na znak pożegnania te j, która tyle razy sercami ich zaw ła
dnęła. Piękny to tryum f! ale bo jaki też i talent!! Przywołani zostali także 
pp. Gleck, Boccomini i Teszero po 4kroć, oraz p, Butti 3kroć. K. W.

JFraneya*
P a r y ż ,  17. Listopada. —  W ystaw a sztuk pięknych w roku przyszłym 

otw artą będzie 1. Kwietnia; artyści przeto, chcący płody swe nań wysłać, 
winni to przed 15. Lutego uczynić.—  Marszałek Pelissier przyw ołany był zaraz 
po przybyciu swem do cesarza do St. Cloud.—Nowe konfereneye mają jednak

(stąpić, lecz nie w sprawie toczących się sporów ; Anglia bowiem nie prędzej 
tce do konferencyi przystąpić, aż Rosya się wyraźnie oświadczy za ścislem 
’/pełnieniem  warunków przyjętych układem pokojowym. Z wielu stron do
ładujemy się, co i M o r n i n g  C h r o n i c i e  potwierdza, że Rosya porzuci 

'krotce swój upór. Między Paryżem a Londynem żywa nader koraunika- 
^a depesz. P. Persigny pracuje w forciąue afftice  (w  wydziale spraw  za- 
ranicznych) pilnie, i  tu mówią o zmianie ministerstwa wkrótce nastąpić 
łającego. P raw ią, że następcą Walewskiego będzie Vaillant, a Persigny ma 
jijąć posadę ministra wojny. — Markiz Antonini nie traci nadziei, że przyjdzie 
o zgody między rządem neapolitańskim a mocarstwami zachodniemi. — Rząd 
aucuski postanowił w roku przyszłym  nie pozwalać zamieszczać nowych ak- 

jyi zagranicznych na liście giełdowej. W yjęte z tego postanowienia są akcye 
lagramezne, które się urzędownie przedają na giełdach francuskich.

(Kor. Cz.J Za restauracyi pisano wiele o czasach konsulatu i cesarstwa, 
j( rewolucyi lipcowej rozpatrywano się głębiej w ostatnich latach minionego 
?vieku, dziś przyszła kolej na panowanie Ludwika XIVL i ono stało się niema! 
Ayłącznym przedmiotem historycznych poszukiwań, literackich badań w arty- 
kdueh po przeglądach umieszczonych lub w kilkutomowych księgach, a w końcu 
siróbowauo przenieść je  do dramatu zapomniawszy o tera, źe język  gwalto- 
vnych wzruszeń serca nieznany był wcale na dworze, gdzie najwyższą było 
zirodnią wykroczyć od przepisanej etykiety, gdzie sama miłość przybierać 
izusiałajakąś urzędową postać. YVszyscy zgodnie powtarzają, że ów wielki 
monarcha stw orzył jedność państw a, on pierwsze rzucił podstawy wielkości 
h rancy i, jemu ona winna uniwersalność swojego jeżyka i literatury. Przeczyć 
temu moźeby było nazbyt zuchwale, ale godzi się zwrócić uw agę, źe Ludwik 
XIV. przy wstępie swoim na tron francuski znalazł się otoczony wieńcem zna
komitych wojowników, ludzi stanu, pisarzy którzy niezwykłym dotąd blaskiem 
uświetnili pierwszą połowę jego rządów. Nie on ich stw orzy ł, wykształcił, 
oni czekali na jego przyjście, a gdy ich zabrakło, nie znaleźli się godni nastę
pcy do piastowania bogatego dziedzictwa, owszem zmarnowali go nie mało, 
resztę zostawili na pastwę rejencyi i niedołężnym rządom Ludwika X T. La
martine w ostatniej swej rozprawie powiada: że geniusz francuski po śmierci 
LudwikaXlV.m usiał się zatrzymać na chw ilę, spracowany szukał wypoczynku 
aż do czasu nim nowe potrzeby i wypadki powołały go do wyższego lotu. 
Epokę jego wytchnienia cofnąwszy na jakie lat piętnaście przed zgonem L u
dwika XIV. zdaje się, że znajdujemy się bliżej prawdy, a stanąwszy na tym 
punkcie, przebieżray z Lamartinem mistrzowski jego pogląd na literaturę fran
cuską zeszłego wieku. W olter, Rousseau, Buffon są według niego trzej wielcy 
kształciciele uniwersalności języka francuskiego. W olter mówę tow arzyską 
wprowadzając do literatury i history!, stw orzył swobodę sty lu , wygnał nudę 
z książek, tę.ich długo nie wyleczoną zarazę, i polemice dal oręż jakiego do
tąd nie znała. Język jego polotny, szybki jak  improwizacya, zwięzły, bez 
którego to warunku dziennikarstwo istniećby nie mogło, użyty  został do dja- 
logu umysłu ludzkiego jako echo powtarzające wiernie wszystkie jego idee. 
W olterowi brakło tylko na powaźności, a dodaj najczęściej, na prawdzie. O ry
ginalna literatura bierze początek od J. J. Rousseau, jako dziecko natury jej

bjzi n a ś la d o w c a  . w  liez iic iu  w iaen o m  ołA Ppal n»fv»hnipma N ie p o d le g ło ść
ducha stw orzyła język  pełen powagi i siły, skarga jęcząca, marzenia w obra
zach dziwnej harmonii przedstawiane jaśniały pięknością sty lu , który później 
na mównicę polityczną przemieniony został. Buffon wielki kolorysta wykształcił 
język naukowy, jem u w największej części należy się zasługa, źe dzisiaj obli- 
czając w cyfrach bieg gwiazd niebieskich możemy godnie opiewać Stwórcę i jego 
stworzenie. Lecz więcej jak  ci trzej pisarze do upowszechnienia idei francuskiej 
przyczyniła się rew olucya, nie wylęgła z samej tylko potrzeby sprostowania 
nadużyć przeszłowieeznych, ale z konieczności w  jakiej się ludzkość znalazła 
odbudowania społecznego gmachu na nowych zupełnie fundamentach. Zgro
madzenie konstytucyjne nie miało na celu jedynie interesa F rancyi, przedmio 
tern jego prac i usiłowań był świat cały. Wtenczas to literatura zamilkła, sta- 
wszy się filozofem, prawodawcą, politykiem, a wszystkie ludy zwróciwszy 
swą uwagę na to wielkie dzieło jakie wykonywała Francya, uczyły się jej j ę 
zyka, aby łatwiej mogły zostać słuchaczami podnoszącego się głosu, co im tak

w  korespondencyi z Petersburga o wystawie akade
mii tamecznej; o ile sądzić moźem z planszy przed 
nami leżącej, korespondeneya za mało o artyście i o 
jego pracy powiedziała. Widzieliśmy dawniej drobne 
prace jego, wiedzieliśmy o jego talencie-, ale zapra 
w dę nie spodziewaliśmy się znaleść tyle co spoty
kamy. (Jo do kolorytu, traktowania i czysto-malar- 
skiego wykończenia, wnioski tylko stawić moźem 
z historyi obrazu. Obraz ten nabyty został na w y
stawię przez cesarzowę matkę i podobno darowany 
przez nią cesarzowi panującemu. Tam  zaś, gdzie 
rektorem akademii taki mistrz tonu jak  Bruni, gdzie 
mają batalistę takiego jak Wilwald, lub rysowników 
klasycznych, chociażby nawet i nieco zimnych, jak 
Bassen lub News, trzeba bardzo istotnie na przy
chylny sąd zarobić. Treść tego obrazu krótka. Za
mek zdobyty, źołdactwo go rabuje i łupy znosi; to 
g rupa z prawej strony widza pełna ruchu i życia; 
każdy tam ma swe zajęcie, każdy wie po co jest na 
obrazie, każdy żyje. Skrępowany szlachetny pan 
zamku i jego rodzina, wzięci do niewoli, otoczeni 
S trażą, to druga grupa na lewo, pełna rozpaczy, 
dum y i oburzenia. Łączy te forgruntowe grupy sie
dzący w Wysokiem krześle, bicz protestantów, plaga 
Niemiec, Wallenstein, do którego z przerażeniem na 
kolanach przemawia córka owego skrępowanego ma
gnata. Z ty łu  lancknechty z galeryi w głębi ciągną 
powrozem protestanckiego kaznodzieję; na przodzie 
mnóstwo zdobytego rynsztunku, zbroi, broni; stos 
to  kosztowności i trudności malarskich, bo j e  artysta 
wykończał po teniersowsku (znany Teniers. Odwach).

Te trzydzieści kilka figur w  trzech grupach kontra
stowanych zręcznie, połączonych szczęśliwie, działa 
w pozycyach najrozmaitszych, nieraz trudnych (dwaj 
żołnierze koło skrzyni); znać, źe artysta rysował 
każdą cząstkowo, bez odzieży, sumiennie, nim je  
okrył w szaty i zbroje (tylko muszkieter za krzesłem 
Wallensteina za bardzo zda się osadzisty i krótki). 
Wiele i wiele powiedzieć byśmy mogli o tym obra
zie leżącym przed nam i, bo im więcej się w nim 
rozpatruj em, tera więcej widzim myśl z każdej twa- 
rzy bijącą i to nie tylko w  głównych figurach dra
matu, ale nawet i drugorzędnych, nie tylko w tw a
rzach pierwszego ale nawet i drugiego planu.

Musi ten obraz mieć to do siebie, co mają w szy
stkie roboty obmyślane i rozważone, głębsze — przy- 
ciąga; int dłużej tern więcej. Wallenstein ma, widać, 
osobiste urazy do skrępowanego szlachcica, patrzy 
się weń strasznem , długiem spojrzeniem. Szlachcic 
to szlachetny dopraw dy; dom mu rabują, sam skrę
powany, znieważony, zagrożony śmiercią, bo na 
skinienie W allensteina, ów muszkieter z za krzesła, 
rodzaj to adjutanta i oprawey, powiesi go własnemi 
rękami; córce grozi hańba, rodzinie całej zniszczenie, 
a on , chociaż żołdak halabardą wskazuje mu nogi 
zwycięzcy, chociaż mu toż samo zapewne szepce 
zona tuż obok stojąca, ze zgrozą i oburzeniem na 
tw arzy , z ściśniętemi pięściami utopił wzrok w żoł
daka , co oskardem na przeciwnej stronie z drabiny 
rozbija klejnot herbowy jego domu. Tam także pa
trzy syn, piękny dzieciak dwunastoletni; duinę ro 
dową wyssał on z mlekiem, nią kołysali jego dzie

ciństwo; przeraża go to znieważenie owej herbowej 
tarczy, co mu ją  ojciec jeszcze niemowlęciu jako 
świętość niepokalaną ukazyw ał; dziwi się, że święto- 
kradzca z oskardem nie pada piorunem rażony. Do
prawdy, nie tak drobne studya nad każdą figurą ro
bić tu m ożna, ale chociaż miło jest pisać o takiej 
kompozycyi, nad którą myślano i która ci myśleć 
każe, nie wolno nam, feljetonu robotnikom, naślado
wać Lichtenberga, i tak jak  on o Hogarcie pisać całe 
kilkunasto kartkowe rozdziały nad płótnem 6 stóp 
długiem a szerokiera. Streścić się ted v, musiro. 
P. Straszyński może powiedzieć o sobie: Anc/i’ io 
son pittore; malarz on w istocie i to jak dawno pra
gnęliśmy dla nas, dla naszej historyi, o której dotąd 
bataliści prawie wyłącznie nam prawili. Paweł Dela- 
roche stw orzył to połączenie psychologicznych głę
bokich studyów  z historycznością, rzuconych na tle 
wychodzącem z suchych nieco, czasem teatralnych 
form starego historycznego malarstwa. Na tej drodze 
fakt historyczny pod pędzlem żyje całem życiem po
staci działających a zarazem idei epoki i idei narodu. 
T rudna to droga; tu  komunałami zbyć się nie mo
żna, tu pędzel powinien iść w parze z nauką, na
tchnienie z filozoficznem pojęciem dziejów, z psyeho- 
logicznem zrozumieniem charakterów, fantazya ró 
wnać się winna głębokości. Pan Straszyński wstąpił 
już  na tę drogę; nam tylko życzeć, by zaszedł nią 
tak daleko, jak mu wróźyin z tej pierwszej przez 
nas widzianej próby.



\

wymownie rokował o nowein życiu, o odrodzeniu. Ale nadeszła rychło kon- 
wencya. Francya pomordowała swoich poetów i pisarzy. Europa odwróciła 
oczy od tak krwawego widoku, przestraszona niezmordowane™ okrucieństwem, 
znienawidziła i literaturę i j ę zy k  narodu ,  w  którym kat był pierwszym mini
strem. Któż wtenczas miał czas myśleć o literaturze, pióro wypadło z rąk  pi
sarzy, bo i czyte lników zabrakło. Każda wyższość iutellektualną poczytana 
ju ż  była za zbrodnią, i jeźeii ję zy k  uchował się od zatraty, Francya winna to 
emigracyi rozpierzchnionej p0 E uropie ,  a tak skargi swoje wymownie szerzą
cej po wszystkich częs'ciach świata, Kiedy pytano Sieysa jakim sposobem zdo
łał uniknąć prześladowań, odpowiedział: »stałem się małym i umilkłem.« Ce
sarstwo powiada dalej Lamartine, cofuęło o trzy  wieki postęp rozumu ludzkiego. 
W  jego pełnych s ław y koszarach brakowało powietrza i F rancya została tylko 
przedmiotem dla wielkiego dram atu  świata ,  dla olbrzymiego poematu, w  k tó
ry m  na nieszczęście jednej nieraasz rzeczy — morału. »Pomińmy te czasy, 
albo raczej przenieśmy śmierć nad życie, bo nie zostaje nam tylko rozpacz nad 
ludem mającym tylko cześć dla tych, k tórzy  nim najwięcej pogardzają i tośmy 
dłużni konwencyi, bo kiedy naród przywiedzion jes t do ostateczności w yboru  
między rusztowaniem a cesarzem niema wątpliwości w  wyborze."

Przechodząc od li teratury do bieżących w ypadków , zapiszmy przyjazd 
cesarstwa do St. Cloud. Dziś ma być przyjęcie okazałe w  Tuileryach posła 
rosyjskiego hr. Kisielewa, a oboje cesarstwo wieczorem będą na przedstawieniu 
opery  »Rose de Florence". M oreau-Saiut i,  R oger  i Bonaehee o dgryw ają  w nici 
najpierwsze role. Opera francuska ma dziś dwie sławne tancerki Rosati i A m a
lią Ferrari reprezencujące w  balecie klasyczność i romantyczność. Być trag i
kiem lub komikiem w balecie nie lada to je s t  zadanie, tam mimika ma zastąpić 
niedostatek mowy, zatem każdy ru ch ,  giest, każde poruszenie głow y, zmarsz- 
czeuie powiek, rzu t  oka muszą być w yrazem  myśli ,  i w tera celuje Rosati, 
bo j ą  każdy zrozumie, odgadnie coby powiedzieć chciała, jej taniec popraw ny , 
doskonały by łby  w  całem znaczeniu tego w y ra z u ,  gd yb y  mu nie brakło na 
polocie jaki cechuje taniec p. Ferrari.  Jej metoda je s t  zupełnie oryginalna po
trzebująca nieokreślonych obszarórw, zdaje się, że cała sceua jes t  za małą dla 
niej, że wybieży co chwila po za szranki,  a w  tem zatrzymana uieruchomie 
na niedostrzeźonym punkcie stopy zachowuje rów now agę  i podobna Sylfidzie 
igra z przelotnym zefirem, a lekkość tańca jej je s t  tak nadzw yczajna, iż prawie 
nie słychać stąpania.

W  czwartek przeszły zapowiedziano operze włoskiej widowisko »Tro- 
vatore». W  ciągu dnia pani Frezolini zawiadamia, iż dla słabości nie może grać 
roli Eleonory. Co to począć? kto zastąpi prima-donnę? aż oto zjawia się nie
znana pani Stefanone, zaręcza, że niezawiedzie ani dyrekcyi ani publiczności, 
i w ystępuje  na scenę. Zdumieni słuchacze potwierdzili sąd jej o niepospolitym 
talencie i W ło ch y  mają dziś jednę śpiewaczkę więcej. Coś podobnego zdarzyło 
się ju ż  raz pani Frezzolini w  Aergarao. Grano »Corrado d’Aitanera«; w 3cim 
akcie miała za kulisami śpiewać modlitwę »vella pace, moment ju ż  ten się zbli- 
a ona w  swej loży kończy się ubierać. Maestro Ricci w rozpaczy, że cała sztuka 
przepadnie, jeżeli publiczność chwilę dłużej w niecierpliwości pozostanie, pod
stawia inną śpiewaczkę głos mającą podobny ja k  Frezzolini. Publiczność oszu
kana, poklaskuje p rim a-donnę , właśnie w  tej chwili nadbiegającą z loży na 
scenę i ta odbiera nie zasłużone pochwały.

Verdi apelował od w y ro k u  skazującego go na 1000 fr. kary  pieniężnej na 
rzecz p. Calzado. Apelowała też i pani Pescatore. Dnia 25. b. m. rozpoczyna 
się preces p. Veuillot z księgarzem Dentu z powodu ogłoszonego dzieła «1’LJni- 
vers juge par lui meme«. Obrońcą pierwszego jes t  p. Jossand, drugiego pan 
Dufaure.

W  p rzyszłym  miesiącu będziemy mieli w ystaw ę fotograficzną na w zór 
te j ,  ja k ą  niedawno urządzono w  Brukseli. W y s ta w a  sztuk pięknych 15. Maja 
ostatecznie będzie w  pałacu w ys taw y , a nie w  Luwrze ja k  to zrazu mówiono.

Dotąd nie wiemy źadnycli innych szczegółów o koncesyi kolei żelaznych 
rosyjskich nad te ,  co nam dzienniki doniosły. R osya  po prostu robi pożyczkę 
miliarda franków na 5 proc. Akcye kompanii są tej na tu ry  ja k  obligacye w y 
płacalne po 750 fr. Dotychczas d ług  Rosyi w ynosił :

z pożyczki holenderskiej 57 ,149,000 florenów 
dług w ew nętrzny  . . 110,867,055 rubli sr.
renty  wieczystej . . . 223 ,861,476 « >*
rozmaitej na tu ry  . . . 5 ,280,000 » »

P rzybyło  w  czasie ostatniej w ojny  50  mii. rs., azatem w obecnej chwili 
wyobraża sumę 451 mil. rsr. czyli 1800 mil. fr., do których n ow y milion p rzy 
będzie za koleje żelazne.

Anglia.
L o n d y n ,  17. Listop. —  Z P a ry ż a  za pośrednictwem T i m e s  dowiadujemy 

się: Jes t rzeczą p raw dopodobną,  że nareszcie przystanie król neapolitański na 
koncesye, aby pokazać E urop ie ,  że sprzeciwiając się radzie sprzymierzonych 
mocarstw, postąpił,  j a k  monarcha niezależny’, i że czyny łaski, które zamie
rza  w yk on ać ,  pochodzą z jego  własnej, żadnym w pływ em  nieskrępowanej 
woli. Lego zdania są ci, co rząd  i króla neapolitańskiego znają ,  i jeżeli im się 
zdaje, że król F e rdy nan d  łagodniejsze przedsięweźmie środki rządzenia krajem, 
to są z drugiej strony  przekonani, żc środki te niezdołają ogółu zaspokoić i nie 
uchronią  od katastrofy, która czy prędzej czy później w ybuchnąć musi gw a ł
townie.

— Kossuth poraź trzeci praw ił w  Manszester z wielkiem zadowoleniem. 
Przedmiotem by ł  konkordat austryacki.

A uslrga.
W i e d e ń ,  16. Listopada. —  Jeszcze ciągle -czytamy w niektórych pi

smach zagranicznych, że minister wychowania publicznego hrabia Thuri w y- 
cofnie się. Jako powód do tego kroku podają najnowsze interpeiacye niektó
rych  a r tyku łów  konkordatu, reformy, k tórym uledz mają pian nauk po uni
w ersytetach  i skład zarządu kościoła protestanckiego w  monarchii. Twierdzono 
naw et,  że nadworna komisya nauk połączy się z ministerstwem spraw  w ew nę
trznych  i na czele wychowania publicznego stanie pewien książę katolicki. Co 
się o nasze w tej mierze obiło uszy, polega także na pogłoskach. I tak mówią 
że nie tylko kierunek wychowania publicznego zostanie pod sterem hr. Thuna, 
lecz że dzialalnos'c jego powiększoną będzie. M ów ią , że w  W iedniu ma być 
ustanowioną najw yższa  rada kościelna dla kościoła greckiego niepołączonego, 
na czele arcybiskupa mającego te same a trybucye, jakie przydane są najwyż-

3
szej radzie kościelnej w  Athenech. — Mówią o now ym  uniw ersytecie katolickim 
w Salzburgu i o seminaryach katolickich w każdej dyecezyi.

Hiszpania.
Z M ą d r y  t u  donoszą pod d. 13. Listopada: Intrygi w yższego duchowień

s tw a ,  którego g łów nym  organem jes t  arcybiskup z Toledo i biskupi z Osma, 
Avila, Huesca i B u rgo s ,  nie ucichły dotąd i zysku ją  w  pałacu coraz większy 
w p ły w  i znaczenie. Duchowny’ w ikary  z M adry tu  P ando ,  którego p rzy  każdej 
uroczystości dworskiej widzieć m ożna, jes t jednem z najruchliwszych i naj
troskliwszych narzędzi wskazanych kierowników. Ministerstwo, nawet N a r
vaez, nie wie co począć, bo nie je s t  z sobą zgodnem; Narvaez, Pidal i mini
ster sprawiedliwości dobrze w idzą ,  ze zby t wiele w p ły w u  przy’znano ju ż  d u 
chow ieństwu, napróżno starają się oni przyw ieść  sw ą  myśl innemi środkami, 
gdyż u kolegów sw y ch ,  a mianowicie u  Nizedal i Baszanallana natrafiają na 
o pór ,  o k tóry  rozbiło się pokilkakroć żądane przez nich niezwłoczne zwołanie 
kortezów, i p rzy  niechęci królowej i króla zapewne nieraz się jeszcze rozbije. 
Energiczne wystąpienie Narvaeza moźeby zdołało położyć koniec zabiegom d u 
chowieństwa, w ątp ią  atoli, czy się on uzbroi w  męztwo; w  innym razie upadek 
jego je s t  n ieuchronnym, choć się dla rozmaitych w zględów  odwleka jeszcze .—  
Po drogach mnożą się bandy złodziei. W  przeszłym tygodniu złupiono pocztę 
między Santander a Valladolid; wczoraj to samo się zdarzyło poczcie idącej 
z B ayonny do Burgos.

T u rcy  ft.
Komisya europejska celem uregulowania żeglugi na D un a ju ,  zebrana 

w  zupełności w Galaczu składa się z członków: P ru s y  zastępuje radzca regen
cy jny  pan Better; R o sy ą ,  cesarski radzca dw o ru  baron Offenberg; F rancyą , 
pan Engelhardt,  urzędnik ministerstwa sp raw  zagranicznych; Anglią ,  major 
inżynierów  Stal; S a rdy n ią ,  Alessander S ’A ste ,  kapitan floty, dyrek tor  szkoły 
marynarskiej w  Genui; T u r c y ą ,  jenera ł  Omer basza.

Mronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Listopada. —  Na zwyczajnem środowem posiedzeniu r e 

prezentantów miasta odczytał burmistrz pan Guderian w  imieniu magistratu 
doroczne sprawozdanie o adrainistracyi i stanie in teresów miejskich, według 
przepisów ordynacyi miejskiej. Następnie przedłożonych ofert na potrzeby dla 
in s ty tu tów  miejskich nieprzyjęto i n o w y  termin do submisyi wyznaczono. 
W ysadzono  potem komisyą do ułożenia w aru nk ów  dostaw y różnych  potrzeb, 
złożoną z reprezentantów A nnussa , Mamrota i Hermana. Magistrat składa 
umow ę zaw artą  z młynarzem p. K ro tochw ilem , względem spłacenia ciężarów 
rzeczowych z g run tu  na św. Marcinie położonego pod Nr. 162. Reprezentanci 
nie p rzy jm ują  tej umow y, ponieważ zawiera warunek uciążliwy pod wzglę
dem czyszczenia rowu. Zgromadzenie potwierdza układ kupna g ru n tu  należą
cego do tow arzys tw a  upiększenia miasta. Zgromadzenie zezwala na sprzedaż 
szopy p rzy  Koziej ulicy panu Cegielskiemu kupcowi za 1200 talarów i na w y 
puszczenie jej za 25 tal. tym czasowo, aż kr. rejeneya potwierdzi sprzedaż. Pan 
Asch zdaje sprawę o uwagach poczynionych nad rachunkiem kassy kameiaryj- 
nej i oświadcza że odpowiedzi na me ściśle nie objaśniają wątpliwości.  Z ażą 
dano przeto ściślejszych na przyszłość objaśnień i udzielono pokwitowanie. 
Ponieważ wielu mieszkańców poznańskich podało zażalenie do magistratu i do 
przewodniczącego zgromadzeniu reprezentantów, iż w  mieście pełno je s t  osób, 
które acz pow inny opłacać, jednak  nieopłacają podatków komunalnych od do
chodów, przeto p. T hay le r  oświadczył,  iż p. Dahlke o trzym ał polecenie do spi
sania wszystkich mieszkańców poznańskich i podania ich listy do opodatkowania. 
Skoro więc uskuteczni tę p racę , lista rzeczona zostanie przedłożona zgromadze
niu do przejrzenia. Zgromadzenie uchwala, aby  lista ta w  ciągu 4  tygodni zo
stała sporządzona i przejrzana.

W  końcu przedłożono sprawozdanie o administracyi zakładu gazowego.
P an  Annus oświadcza, iż nie można powziąść ze sprawozdania obrazu ealego 
urządzenia i instrukcyi udzielonej urzędnikom, że urzędników  ostatecznie p rzy 
ję to ,  chociaż przyjęcie zawisło stanowczo od zgromadzenia reprezentantów.
Na to oświadcza p. burmistrz Guderian, że w szyscy urzędnicy przy  zakładzie 
gazowym tylko tymczasowo są pomieszczeni, a jeżeli się inaczej w yrażono 
w  sprawozdaniu , natenczas stało się to przez pomyłkę. Później zda magistrat 
ściślejsze sprawozdanie o całym zakładzie i instrukcyach urzędników, ponieważ 
zakład ten urządza się ostatecznie. Przewodniczący zgromadzeniu czyni uw agę 
że administracya zakładu gazowego bardzo jes t  drogą a pensye urzędników  za 
wysokie. Fan Rosensticl zbija te twierdzenia, mówiąc, że liczba urzędników  N
nie jes t  zbyteczna, a pensye niezbyt wysokie. Po załatwieniu jeszcze przed
miotów mniejszej w agi,  odroczono posiedzenie.

B u k ,  19. Listopada. — W  zeszłym tygodniu wieczorem wszczął się p o 
żar  w  domu mieszkalnym we wsi Bolewicach. Właściciel tego domu uda ł się 
z żoną na ja rm ark  i pozostawił czworo dzieci bez dozoru. Wieczorem najs tar
sze z nich podpaliło w  piecu, a ogień p ry s ł  na izbę i zapalił słomę, od siomy 
zaję ły  się inne sprzęty  t ak,  że ogień buchał ju ż  oknem, g d y  właściciel tej wsi 
p rzy b y ł  z sikawką i ludźmi do obrony, szczęśliwie przytłum ił pożar,  a dzieci 
ocalił. —  W  naszej okolicy plącą za sążeń drzewa sosnowego 2 — tal., olszo
wego 2, brzozowego 3, dębowego 3, bukowego 3 — 3 |  tal. Z  borów  okoli
cznych sprzedano do H amburga wiele drzewa budulcowego, po l i — l f  sgr. za 
stopę kubiezną. Balki tak zwane hamburgskie ociosane, zawierają 1 4 0 — 150 
stóp kubitznych. Drzewo to ma być spławione do Hamburga.

STEKRO&OG.
Zapadło znów wieko nowej trum ny, w  k tórą  złożono ciało obywatela śp. 

Józefa Lutomskiego, aby je  zanieść do grobu jako ostatecznego schronienia. — 
Urodził się dnia 19. Lutego  1800 r. w  Nieborzynie w Królestwie Polskiem; 
straciwszy zbyt wcześnie rodziców, oddany został do szkół do księży P ijarów  
w  Ł ow iczu , a następnie do giinnazyum w Kaliszu. W łaśnie  uczuł mocno, iż 
w  jakimkolwiek zawodzie, jeżeli mu się tylko z pracą i wytrwałością  odda, 
użytecznym współziomkom swoim być może, poświęcił się więc po odbytych 
naukach rolnictwu, osiadł na wsi i znalazł w  zaciszu wiejskiem szczęście do-



mowc, jako mąż i ojciec. W  swej niezmordowanej gorliwości o poprawę go
spodarstwa, wyjechał do Poznania po machiny rolnicze, gdzie go choroba nie
spodzianie zaskoczyła. Sztuka lekarska wyczerpnęia wszelkie swe środki, a bo
leści nie ustawały, pieczołowita troskliwość czulej małżonki i dzieci, nie odstę
powała łoza cierpień, pragnąc wybadać w wejrzeniu każdem życzenia i myśl 
złożonego chorobą męża i ojca, czując boleśnie coraz bardziej zbliżającą się chwilę 
skonu; poznał to i zmarły, a chociaż żył w dostatkach, pamiętał zawsze o wie
czności, i tak przygotowany do chwili ostatniej, oddał się Bogu i skośczj’1 ży 
cie doczesne d. 20. Listopada r. b.

Oddany z zamiłowaniem gospodarstwu, pracował z przykładną w ytrw a
łością w swym zawodzie, szedł we wszystkiem co dobre za postępem czasu,

- . „ _ spółczesnych daleko większych majątkó..
polskich zmarniało bez najmniejszego użytku dla kraju, wiele nawet z krzywdą 
osób prywatnych. Szlachetna jego postawa wrażała cześć, a większą jeszcze 
cześć wzbudzał jego sposób myślenia uczciwy. Był to jeden z tych ludzi, na 
ktorego charakterze przy wrodzonej dobroci serca można było zawsze polegać; 
pełna obywatelskiej powagi spokojuość, zdanie pewne i w ytraw ne, były g łó
wną Cechą tego poważnego charakteru. Mąż prawy, miiością ojczyzny, jak 
to w życiu swem dowiódł, uprzejmością dla wszystkich, co w jakiejkolwiek 
z mm zostawali styczności, zjednał sobie powszechny szacunek. Czynny, n:e 
tracący i jednej chwili na próżno, w zór porządku w domu i interesach, wstrze
mięźliwy i skromny, rzetelny i sumienny, posiadał tę cnotę coraz rzadszą u nas, 

danego słowa nie cofał, i co w yrzekł, święcie dotrzymał.
Był on zaszczytem ziomków, strata jego jest nieodżałowaną, śmierć zni

szczyła ciało, ale pamięć świetnych przymiotów zmarłego pozostanie. Tym  
my tylko hołd oddać powinni. •— Pokój jego cieniom. *<.

W i a d o f o a i u E E o w e .
B e r l in ,  20. Listopada.

Pszenica 6 0 —90 tal.
Żyto 46 48 tal., na Listopad 46—} —}— 47 tal., na Listopad Grudzień 

-46 tal., na dostawę wiosenną 4 6 —4 5 f — 46 tai.
Jęczmień 3 5 —42 tal.

45-

Owics 22— 27 tal.
Groch 50— 55 tal.
Olej rzepiowy 17} tal., na Listopad 1 7 ± _ A - _ i  ta!., na Listopad Gru

dzień 17— t al ,  na Grudzień Styczeń 16} tal., na Styczeń Luty 1 6 | ta!., 
na Kwiecień Maj 16 tal.

Okowita bez beczki 29 tak, na Listopad 29}— 2 9 —29} tal., na Listopad 
Grudzień 27}—27— 27} tal., na Grudzień Styczeń 26} ta!., na Styczeń Luty 
i Luty Marzec 26} —f  tal., na Kwiecień Maj 26}—} tal.

S z c z e c in ,  20. Listopada.
Pszenica 60—82 tal., na dostawę wiosenną 75—74} tal.
Żyto 48— 49 tal., na dostawę wiosenną 4 5 } —46} tal.
Olej rzepiowy na Listopad 16} tal.
Okowita 12-f proc., na dostawę wiosenną 13} proc.

Przybyli tle Pozwania 21 . Listopada.
B A Z A R :  Kościelski z Smiełowa, Przyłuski z Łagiewnik, Koczorowski z Piotrkowic, 

hr. Miclżyński z Miłosławia, Dobrzycki z Baborowa, Bukowiecki z Dł. Gośliny, hr. 
Mielżyński z Dąbrowy, Moszczeński z Srebrnejgóry.

H O T E L  K Z Y M S K I  B U SiC M A : T reskow  i Unruh  z Wierzoriki, H ausser  z W rocła
wia, Andrassy  z Altony, Krumbach i Moll z Leszna,  Broek z Gniezna, Siarek 
z Koslinu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  JIYJL.IU.SA : Sanger i. Grabowa, Chrzanowski z Mościsk, 
Bloeh i Albrecht z W rocławia ,  Hein z Bydgoszczy, E is ler  i Pe l t rm ann  z Berlina. 

H O T E L  DEJ N O R O :  D unio i Kuczburski z Lrchlina, Pruski z Szelejewa, T rą m p -  
czyński z Morownicy, Rożnowski z Arcugowa, Maleński z Konojadu.

H O T E L  B A W A R S K I :  Strobel z Osieczna, King z Mąkownicy, Węsierski z Modii- 
szewka, Sawicki z Rybna.

P O D  C Z A R K Y 5 I  O R Ł E M : Wojciechowski z Unia,  Gabe z Strzałkowa, Klemke 
z Podobna, Szolz z Szczodrochowa.

H O T E L  B E R L E N H K I :  Bojanowski z Karsewa, Parczewski z W rocławia,  F ro s t  
z Grodziska.

H O T E L  P A R Y Z K i  : Pcskary z Gostynia, Dobieliński z Konarzewa. Laferski z Jeżewa, 
S ch ray b i r  z Czerniejewa, Scbrayber z Nowejwsi.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  H anneli z Leśniewa, Reymann z Dębnicy, Winkler  z Dzia- 
łynia, Kramer z Góry, Tschischwitz  z W rocławia ,  Joel z Cylichowy.

P O D  T R Z E M A  Ł I L I a AII:  Zienkowski z Podrzewia.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : W e i tn e r  z Sudenburg ,  Schucholt z Benneckcnstein, 

Bauer z Merseburga, Redling z Tucholi.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T Ń E M :  Cuttner  z Gdańska ul. Jezuicka Nr. 11.

Dnia 19. Listopada r. b. o godzinie 5ej po połu
dniu W i n c e n t y  U s t y m o w i c z ,  Sekretarz Sądu 
powiatowego, przeniósł się do wieczności. Ubole
wamy szczerze nad stratą zmarłego straciwszy w nim 
nietylko człowieka z charakterem lecz i poczciwego 
i pilnego kolegę.

W r z e ś n i a ,  dnia 20. Listopada 1§56- 
f. j1 U r z ę d n i c y  Kr ó l .  S ą d u  p o w i a t o w e g o .

OBW IESZCZENIE.
Termin na dzień 17. Grudnia r. b. do losowania 

listów zastawnych 4 } W. X. P o z n a ń s k i e g o  za 
termin Św. Jana 1857. ogłoszony, tymczasowo się 
znosi. Poznań, dnia 19. Listopada 1856.

D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

*

“  Wszelkie pierwiastki “
wełnianych, półw ełnianych, półjedwab- 
uych i jedwabnych wyrobów z fabryk fran- 
cuzkich, angielskich i niemieckich nadeszły, 
przez co skład mój od pojedyńczycb aż do 
sutych gatunkówpiękny w ybór przedstawią.
M a g a z y n  m ó d  d am sk ich  

Ferdynanda Schlesingiera
w Bydgoszczy, 

dawniejsza firma: Richter i Schłesingier.

m
g i

r

8 wieże ostrzy _
u £je&_petifies 0£®i$$enrimy.

Rura giełdy berlińskiej.

W alne Zebranie T w a. Agronom icznego  
Średzko - W rzesińsk iego  odbędzie się  dnia 
1. Grudnia r. b. o godz. 11. przed połu 
dniem w  Wrześni u Faprzycfeicgo.

! i ® l n o S ! E ! ą , s l i l  w ę g i e l  k a m i e n n y ,  wiel
ki, średni i mały, tudzież prawdziwy w ę g i e l  k o 
w a l s k i ,  niemniej a n g i e l s k i  węgiel kamienny 
przesiewany i a n g i e l s k i  koax 
tak w całych ładunkach na pojedyńczych stacyach 
kolei żelaznej, jako i w pojedynczych szeflach i ła- 
sztach przedaje i poleca

JL. M r z f f s a n o w s k i  w P o z n a n i u ,  
ul. Szyperska Nr. 13-

I MAGAZYN MOD DAMSKICH i
gg Ferdynanda Schlesingiera,
Wa pod dawniejszą firmą:
g i  Richter & Schłesingier.
fp l  Niniejszem uprzejmie donoszę, iż skład ^  
p |  mój płaszczy jesiennych i zimowych zupeł- p *  
P I  nie jest dobranym. fH
g  Ferdynand Schłesingier gg
J g | w Bydgoszczy. g g
o  dawniejsza firma: Richter i Schłesingier.
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N t a r g i l e l t  (Cygarówki).
W ynalazek nader pożądany dla s ł a b o p ł u e o -  

wych amatorów Cygar. Dym bowiem dostaje się 
do ust dystylowany i pozbawiony olejnej tłustości 
(Nikotinj szkodliwej zdrowiu. Cena a 10 i 12} Sgr. 

Jedyne depót u E .  M o r y e w s i e r n ,
przy placu Wilhelmowskim Nr. 4.

Praktyczny Ekonom nieżonaty, średniego wieku, 
od wojska wolny, z dobrem! zaświadczeniami, po
trzebuje obowiązku zaraz lub od Nowego roku;  
zgłosić się można na starym Rynku Nr. 58. J H .

w Najnowsze je s ie iu ic  i ieiniowe m 
w zory kapeluszy, czepków i strojów  z P a -  | | |  
r y ż a  nadeszły i polecam od tychże f i o -  

^  p i c  po umiarkowanych cenach. S

g i Magazyn mód damskich J§
f§§ Ferdynanda Schlesingiera ‘ §i 

* w Bydgoszczy, ' | g |
| g |  dawniejsza firma: Rishter i Schłesingier.
k l a r a   ...............  — ........... v -

D n ia  2 0  Listopada i 8 S 6 .
S to -  

1 pCfc.

Na pr
p a p ie 
ram i.

k u r a n t
g o to w i

z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . U ł 9 9 } —
d i tf i  v* lrcslrM t  ft I A  f QQ4-t-JtG z* i t. It u  i  o u t  * ■ • * •
diio z roku 1 8 5 2 .  . . .

T

U ł — 9 9 4
dito z. roku 1 8 5 3 .  . . . I 4 — 9 4 f
di to z  roku 1 8 5 4 .  . . . 4 4 — 9 9 4

O l j i ig i  długu skarbowego . . ............... 31 — 83?
dito premiów handlu morskiego . . — . — —
diio Marchii E lektora lnej  i Nowej 3  i 7 9 J —

dito miasta B e r l i n a ............................. 4 } 9 8 —
dito diio ............................. 1 34 8 2 —

Listy zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 i 88-} ____

dito P ru s  W schodnich .  . . 3  i — 8 6 £
dito Pomorskie . .................. 3 i 8 8 } —

dito W .  X. Poznańskiego . 4 ' 97} -
diio W .  X. Poza.  (now e)  . 31 — 85}
dito S z l ą s k i e ......................... 3 i — 8 5 |
uito P rus  zachodnich. . . . 3 | 82 34 —

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 — 9 0  
110*

Akcye kolei Żelazn.S tarogr. Poznańsk, 4 - 102}

mm m m i
w mieście Poznaniu.

Barany zdrowe, cienkie co do wełny 
i w takową obfite, są na sprzedaż w
Sokolnikach m. pod S z a m o t u ł a m i .

Damy, wprawne w kolorowem haftowaniu znajdą 
ciągłe zatrudnienie w kramie przy Nowej ulicy 14.

Złoty brosz z kamyszkiem Camee zgubiony zo
stał. Znalazca odbierze nagrodę u portiera w Hotelu 
du Nord.

Nową nadsyłkę H e r b a t y  c s s a r s i e j  Z osta
tniego sprzftu  otrzymałem, i takową za umiarko
waną cenę sprzedaję.

Poznań. Ł" JF . jtf. E i e t f O W S i i i .

W  tych dniach odebrałem w prost z P a r y ż a  ka
szę brazylijską zwaną T a j l i o i i a ,  która jest nad
zwyczajnie pożywna i dla tego zalecają ją  lekarze 
dla rekonwalescentów jako środek wiele posilający 
i osłabiony żołądek wzmacniający. Tapioka może 
przeto zastąpić u słabych osób miejsce kawy, a dla 
dzieci jak najlepszym pokarmem szczególniej na śnia
danie, podług przepisu dołączonego przy każdej
paczce* A * M iem tts .

Pszenicy pięknej, szefei po 16 garn.
Pszenicy ś r e d n ie j .................................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Żyta  przedniego,  s z e f e i ..................
Żyta  lżejszego.......................................
Jęczmienia dużego ,  sz e fe i ...............
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w s a , s z e f e i ........................................
Grochu do gotowania,  szefei . . .
Gorch na p a s t w ę , ..............................
Rzepik lato w y  .  .............................
Tatark i  s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e f e i ............................
M a s ła , g a r n i e c ...................................
Siana , centnar   .........................
S łom y, kopa po 1200 funt  . . . . 
Sp iry tusu  (beczka 120kw.)8OgTral.
dnia 19. L i s to p a d a .............................
dnia 20. » . . . .  • - - •

Dnia 21. Listopada
.1856 r,
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S tan  T erm om etru  i  B arom etru , u ra z k ieru n ek  w iatru  
tr f* o s n a n i u

D zień .
|  Stan termometru Stan W ia tr .
|  najniższy najwyź. | barometru.

10. Paźdz.
11. »
12. - 
13. »
14 »
15. »
16. .

! — 3 , 0 °  
+  2 , 0 6 

| +  2 , 0 °  
—  0 , 0 “ 
—  0 0« 

1—  0 , 2 °  
I —  3 , 5 °

+  2 , 0 “ 
+  5 , 0 "  
-i- 4 6 “ 
+  3 , 5 “ 
+  1 , 2 "  
+  1 . 0 °  
+  0 , 0 “

2 7 "  5. 6 "  
27" 4, 3 '"  
27"  3, O'" 
27“ 4. 4 " '  
2 7 "  5, 0" '  
27 "  7, 5" '
27 " u ,  7„<

Poł. wsch. 
Poł. w sch.  
Poł. wsch. 
Połud, zach. 
Zachodni 
Poł. zachód. 
Zachodni


